Nr. 52. We Lwowie Poniedziałek dnia 21. Lutego 1898 r. Rok XXXI. Z 


Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. , 
Z prz 4 pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
3 Gł — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł. -N } 
Z przes ocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
x paes — kwartalnie 12 marek 50 fepigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków. 
Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,“ plac  Marjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 141. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Numer ..Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ot. 


DCJENNIK FOLSKI 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie Ś. rano. 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego,* plac 
Marjacki L 6 i 7 i Biuro dzienników Ludwika 
Plohna, ulica Karola Ludwika I. 9. 

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudol. 
Mosse i J. Dannsberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue da Varenne. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit). 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz $0 ct. 

Prywatne korespondencje 18 i nekrologja „86 centów od 
wiersza, 

Drobne ogłoszenia H'/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po E ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. 


Wydawcy i właściciele: Dr. Kazimierz Ostaszewski- Barański i Mieczysław Schmitt. 


Smok słowiański. 


Lwów 20. lutego. 

Komiwojażerowie „związku wszechniemie- 
ckiego* rozpoczynają znów objazdy swoje po 
Austrji i Niemczech, aby handlować towarem 
szowinizmu. Dają go za bezcen, dają go za 
darmo, byle tylko zmobilizować wszystkie ży- 
wioły do walki ze Słowianami. Prelegenci pan- 
germanizmu, dobrze opłacani przez związek, 
mają cudowne opowiadania w swych pudłach 
komiwojażerskich. 

I tak przemawiał w Bydgoszczy dr. Fun- 
ke z Czech „o obecnych walkach Niemców 
austrjackich w obronie narodowości niemie- 
ckiej*. Mówił dwie i pół godziny wśród grzmotu 
oklasków, a kto słuchał tych strasznych bajań 
o potworach słowiańskich, czyhających na nie- 
winiątka niemieckie, temu zaiste skóra cierpla 
ze strachu i włos się jeżył na głowie. To nie 
ludzie, to jakieś smoczyska okropne niosą śmierć 
i męki Germanom. 

Dzienniki niemieckie tak mniej więcej stre- 
szczają wyklad podróżującego pangermanisty. 
Jak dawniej, przed kilkuset laty, Niemiec w 
Czechach był przez rządzących Husytów bez- 
przykładnie dręczony i deptany, tak i teraz za- 
nosi się na podobne męczeństwa. Czesi nie na- 
zywają inaczej Niemców, jak tylko: „zbóje i 
podpalacze*, — „bestje germańskie, które Cze- 
chom najlepsze ziemie wydarły*. Już od dzie- 
ciństwa wmawiają Czesi w dzieci swoje, że 
Niemiec to ich wróg śmiertelny. Zdawało się, 
że w ostatnich kilku latach stosunki się nieco 
ulagodzą, gdy nagle w r. 1897 zjawiły się roz- 
porządzenia językowe hr. Badeniego. To po- 
pchnęło Niemców do rozpaczliwej walki o swe 
prawa i skarby narodowe. Mówca opisuje szcze- 
gólowo zajścia w Chebie i Pradze. Skarży się, 
że w Franzenabadzie zakazano sprzedawać bka- 
wątków, bo to ulubiony kwiat cesarza niemie- 
„skiego Wilhelma I. „Policja czeska, rozwiązując 
zgromadzenia niemieckie, majtretowała starców, 
kobiety i dzieci“. rew niemiecka lała się na 
ulicach obficie. „W Osowcu, robotnicy czescy 
rozwałili sskołę niemiecką z polecenia gminy, a 
gdy ich zapytano, ile im się należy za dzieło 

padalń w, caiaamiedziali, że takiej zękoty po- 
dejmą aię zawsze bezpłatnie“. Narodni Jnsty 
zacytowaly to orzeczenie i hołd oddały Kusy- 
tom drapieżnym (?!). h 

Trzeba żyć w Austrji, aby dokladnie zro- 
zumieć, jakim żarem nienawiści ku Niemcom 
buchają Słowianie. Zdaniem mówcy w wajkach 
Słowian austrjackich z Niemcami przebija się 
jednolity ruch podług planów ścisłych prowa- 
dzony i ma wielkie podobieństwo z ruchem na- 
rodowo-polskim na wschodnich granicach Nie- 
miec (!!). 

„Czesi prowadzą agitację narodową w szkole 
i w kościele. W szkole czeskiej nauczyciel, uczą- 
cy dzieci katechizmu, gdy ma wyjaśnić, co zna- 
czy anioł i djabeł, bierze lustro, woła chłopca 
czeskiego i każe mu patrzeć w źwierciadło. Po- 
tem mówi do dzieci: „Tak wyglądają anieli!* 
Następnie woła chłopca miemieckiego, stawia 
go przed lustrem i mówi: „Patrzcie, tak wy- 
glądają djabły*. 

W okolicy Leipy, skąd prelegent jest ro- 
dem, chłopaki czeskie schwyciły smyka nie- 
mieckiego i nachylili głowę jego nad dołem, 


gapolnia m prochem. Nagle podpalili proch, 
który DAAE dziecku Mheen oe 
opalił. (Czemu to proch, a nie dynamit? Jak 
lgać, to już dobrze! Przyp. red.). 

W tej samej okolicy Czesi poran li Niem- 
ca i zawlekli go na tor kolejowy, gdzie biedną 
ofiarę byłby niewątpliwie .przejechał pociąg, 
gdyby go nie byli przypadkiem Niemcy spo- 
strzegli. W pewnej miejscowości (nazwiska oczy- 
wiście prelegent nie podal przyp. red.) wyko- 
pano ciała Niemców na cmentarzu, porąbano 
je i członki powyrzucano za mur cmentarny I 
rozsypano po drogach. (Gwaltu! Przyp. red.). 

Następnie opowiadał prelegent austrjacki, 
co się działo w Pradze po usunięciu hr. Bade- 
niego. Mówił o potokach krwi niemieckiej, o 
czeskich podpalaczach, o rabusiach husyckich, 
grabiących kasy germańskie, o strasznych 
gwaltach, zadawanych przez czeskich roz- 
pustników bezbronnym kobietom, i tak dalej 
przez półtrzeciej godziny coraz krwawiej, co- 
raz groźniej, Coraz okropniej, „To są pierwsze 
bitwy — tak kończył swój romans ponury — 
a bitwy te poprzedzają walną rozprawę, która 
rozegrać się musi między światem słowiańskim 
i germańskim. Tu chodzi o Życie, tn niema li- 
tości. Dla tego i-Niemcy z cęsarstwa niem'e- 
ckiego powinni popierać Schulverein w Austcji, 
pamiętając zawsze, że Niemcy — tu i tam — 
to jedna rodzina. Do świata niemieckiego przy- 
szłość należy. On utwie, prędzej, czy później, 
sto Ibów kudlatej mię słowiańskiej: 

Przytoczyliśmy powyższą próbę prelekcyj 
pancerna ich, aby dać jakie takie wiać 
żenie czytelnikom naszym o rodzaju i formach 
agitacji. Chodzi tu o ekscytowanie namiętności 
politycznych przy pomocy najpotworniejszych 

jaluk, których au A pu- 
bliczność kontrolować nie może, a latwo sobie 
wystawić, z jakiemi uczuciami spogiądać muszą 
na Polaków Niemcy poznańscy, gdy komiwo- 
jażerowie w stylu pana Funkego opisują im 
„krwawe czyny bestji słowiańskiej*. Chodzi tu 
również o zaszczepienie w tłumach idei wszech- 
niemieckiego braterstwa, którego najwyższym 
jjealem jest zabór Austrji, a najmniej kilku 


prowincyj tego kraju przez cesarstwo niemieckie. 
Nadmieniamy na zakończenie, że z polecenia 
Schulveremu obwożone będą po Niemczech i 
Austrji obrazy ilustrujące jaskrawo  „okrucień- 
stwa czeskie“. Niezły pomysł! Czy jednak po- 
licja nie wtrąci tu swoich trzech groszy? Mo- 
głoby stać się podobnie, jak z kartami poczto- 
wemi, które stać się miały reklamą dla buha- 
terstwa Wolfów i Schónererów. 


S EJ M. 
(29 posiedzenie 3 sesji VII. kadencji). 


Lwów 19. lutego. 
Posiedzenie wieczorne. 

Posiedzenie zagaił marszałek o godzinie 8 
minut 30. 

Skole wieś - Škale miasto. 

Izba przystąpiła do dyskusji szczegółowej o 
przedłożeniu wydziału krajowego w sprawie 
wcielenia gminy Skole wieś do Skole miasteczka. 

P. Okuniewski wniósł, ahy artykuł I. 
ustawy o przyłączeniu gminy Skole wieś do 
Skole miasta odesłać do wydziału krajowego 
dla powtórnego zbadania. P. Wereszczyński 
isprawozdawca p. Mikołaj Torosiewicz prze- 
mawiali przeciw wnioskowi p. Okuniewskiego. 
P. Soleski przestrzegał, aby się nie spieszyć. 
Gmina Skole wieś nie chce przyłączenia, więc 
nie należy uchwalać ustawy, któraby wywolać 
mogła nienawiść i walkę między ludnością obu 
gmin. P. Romanowicz podnosi, iż odesłanie 
artykułu I. ustawy do wydziału krajowego jest 
ze względów formalnych niemożliwem. Kto chce 
by ustawa upadła, niech głosuje przeciw przy- 
jęciu artykułu I., a jeśli on upadnie, to eo ipso 
upada cala ustawa. 

Marszalek oświadcza, iż jak to wyjaśnił 
p. Romanowicz ze względów regulaminowych 
nie może poddać wniosku p. Okuniewskiego pod 
głosowanie i po przemówieniu sprawozdawcy 
poddaje artykuł I. pod glosowanie. Za przyjęciem 
tego artykułu głosowało 47 posłów,"przeciw 35; 
został więc przyjęty. 

Przy artykule Il. ustawy przemawiali pp. 
Onyszkiewicz, Wereszczyński i sprawozdawca. 
Artykul ten przyjęto. Przyjęto także resztę 
artykułów. 

Znowu demonstracja. ` 

Przyjęcie przez większość artykułu 1. usta- 
wy nie zadowoliło ludoweów i Ruginów postano- 
wili przeto urządzić coś na wzór obstrukcji. 
P. Okuniewski, pamiętny jeszcze swych laurów 
z Wiednia, gdzie tak ladnie w połączeniu 
z Niemcami i socjalistami urządzał obstrukcję 
przeciw większości slowiańskiej, zapragnął za- 
inicjować małą obstrukcję i w sejmie zaczął się 
więc uwijać wśród Rusinów, ludowców i nama- 
wiać ich, aby wyszedłszy z izby zdekompieto- 
wali ją i uniemożliwili głosowanie nad trzeciem 
czytaniem. Niestety ludowcy usłuchai rad p. 
Okuniewskiego i opuścili salę z swym przewo- 
dniczącym dr. Bernadzikowski na czele, pozo- 
stał p. Okuniewskim, który, gdy marszałek 
oświadczył, iż izba przystępuje do trzeciego 
czytania ustawy, zażądał, aby przy głosowaniu 
marszalek obliczył propozycję głosów zaś i prze- 
ciw. Wypowiedziawszy swe życzenie Opuścił 
salę, 

Przy głosowaniu obliczył marszałek, iż za 
przyjęciem ustawy w trzecim czytaniu głoso- 
wało 55 posłów przeciw 11, niema więc w izbie 
kompletu. Skonstatowawszy to, zawiesil marsza- 
lek posiedzenie na kwandrans. 

Trzecie czytanie w poniedziałek. 

Marszałek otworzywszy po przerwie po- 
siedzenie oświadczył, iż trzecie czytanie ustawy 
o przyłączeniu gminy Skole wieś do Skole miasto 
postawi na porządku dziennym poniedziałkowego 
posiedzenia. 

Djaki. 


Petycję stowarzyszenia wzajemnej pomocy 
djaków o uregulowanie płac nowelą do ustawy 
konkurencyjnej z roku 1896 przekazano wy- 
działowi krajowemu do zbadania, przepro wa- 
dzenia rokowań z rządem i postawienia wnio- 
sków na następnej sesji. 

Ustawa. finansowa. 

W załatwieniu budżetu wnosi p. Piniński 
następujący projekt ustawy finansowej : 

. Na rok 1898 ustanawia się wydatki fun- 
duszu krajowego w sumie 8,866.571 zł., a do- 
chędy własne w sumie 2,173 003 zł. 

IL Na pokrycie niedoboru funduszu krajo- 
wego w raku 1898 pobierany będzie dodatek 
do państwowych podatków bezpośrednich, a 
mianowicie : 

a) dodatek do państwowego podatku grun- 
towego, domowo-czynszowego, domowo-klaso- 
wego i do 5°% podatku od domów wolnych, w 
wysokości 60 centów od każdego zlotego w. a. 
całej przepisanej należytości tych podatków; 

b) dodatek do państwowych bezpośrednich 
podatków osobistych, ustanowionych ustawą z 
dnia 25. października 1896 dz. u. p. nr. 220 — 
z wyjatkiem podałku osobisto-dochodowego, w 
wysokości 66 centów od każdego zlotego w. a. 
calej przepisanej należytości tych podatków. 

II. Opodatkowani w mieście Krakowie, tu- 
dzież w powiatach krakowskim i chrzanowskim 
oplacać będą dodatek do podatków, w ustępie 
H. ad a) wymienionych, w wysokości 46 ct., 
zaś do podatków w tymże ustępie ad b) wy- 
mienionych 52 ct. od każdego złotego w. a. 

ej należytości tych podatków. 

IV. Kwoty, przyzwolone na rok 1898 w 
rubrykach i pozycjach wydatków budżetu fun- 
duszu krajowego w znaczeniu ściślejszem, nie- 


mniej w funduszu krajowym w znaczeniu ob- 
szerniejszem, jakoteż wszyskich zakładów kra- 
jowych, będą wydawane tylko na cele, ozna- 
czone w poszczególnych rubrykach i pozycjach, 
a to osobno w dziale wydatków zwyczajnych, 
osobno w dziale wydatków nadzwyczajnych. 

Przenoszenie zaoszczędzeń dozwolone jest 
tylko przy następujących pozycjach funduszu 
krajowego w ściślejszem znaczeniu: 

a) w rubryce I. między pozycjami 5, 6 i 7 
— i między pozycjami 8 i 10; 

b) w rubryce II. między literami a), b), 
c), d) pozycji 24; 

c) w rubryce X. między pozycjami 166 
167 — tudzież między pozycjami 170, 171 
i 125 

d) w rubryce XI. między pozycjami 256 i 
257, tudzież między pozycjami 264 i 265 — 
dalej w należących do tej rubryki budżetach 
szkól rolniczych, szkoły gospodarstwa lasowego 
we Lwowie, szkoły uprawy i wyprawy lnu i 
konopi w Gródku i szkoły ogrodniczej w Tar- 
nowie, między wszystkiemi pozycjami każdej 
rubryki zwyczajnych wydatków tych szkół, wre- 
szcie między pozycjami 266 i 269; 

e) w rubryce XVI. między pozycjami 272 
do 318 — między pozycjami 320 i 380 — mię- 
dzy pozyciami 384 i 383 — między pozycjami 
378 i 384 — wreszcie między pozycjami dzja- 
łów A, B, ©, D i F wydatków na szkoły prze- 
mysłowe zawodowe połączone z warsztatami 
wzorowymi, wszakże tylko w granicach każdego 
działu z osobna j tylko w wydatkach zwy- 
czajnych. 

P. Romanowicz po dłuższem motywo- 
waniu postawil rezolucję: Sejm wzywa rząd, 
aby bonifikację ze skarbu państwa, która nale- 
ży się krajowi za zrzeczenie się dodatków do 
podatku osobisto-qochodowego, a która ma być 
wypłacaną kwartalnie z dołu, zaczął już wypła- 
cać przy końcu pierwszego kwartału. 

P. Abrahamowicz poddał krytyce şy- 
stem ustanawiania dodatków krajowych do bez- 
pośrednich podatków państwowych dla pokry- 
cia niedoborów krajowych i podniósł konje- 
czność sprawiedliwego rozkladu ciężarów poda- 
tków, gdyż sejm powołany jest tylko do tego, 
aby w myśl inłenftji ustawodawcy trzymał się 
jednolitości w nakładaniu swoich dodatków, w 
przeciwnym bowiem razie powstałyby różne 
miary podatkowe. | 

W końcu czyni p. Abrahamowicz wniosęk, 
aby zamiast ustępu II. at b i ustępu III. wnio- 
sku komisji przyjęto następująco punkta: 

Na pokrycie niedoboru funduszu krajo- 
wego w roku 1898 pobierany będzie dodatek 
do państwowego podatku gruntowego, domo- 
wo-czynszowego, domowo-klasowego, tudzież 
do państwowych bezpośrednich podatków oso- 
bistych ustanowionych ustawą z dnia 25. paź- 
dziernika 1896 roku dz. u, p. nr. 220 z wy- 
jątkiem podatku osobisto-dochodowego w wył 
sokości 61 centów od każdego złotego w, a., 
całej należytości tych podatków. 

II. Opodatkowani w mieście Krakowie i w 
powiatach krakowskim i chrzanowskim opłacać 
będą dodatek do podatków w ustępie IL. wy- 
mienionych w wysokości 47 centów od każdego 
złotego w. a. całej należytości tych podatków. 

P. Wereszczyński i p. Paszko- 
wski bronili wniosków komisji p. Vay- 
hinger popierał wniosek p. Abrahamowiczai 
P. Chamiec polemizował z  wywodam. 
p. Abrahamowicza i bronił wniosków komisji. 
P. Skałkowski przemawiał za jednakową 
skalą dodatku krajowego. P. Kramarczyk 
przemawiał za wnioskami komisji. P. Roma- 
nowicz pragnie również jednolitej miary. Po 
przemówieniu sprawozdawcy przystąpiono do 
dyskusji szczegółowej. 

$. 1 przyjęto bez dyskusji. 

Przy $. 2 poddał marszałek najpierw pod 
głosowan'e poprawkę p. Abrahamowicza. Na 
wniosek p. Marchwickiego głosowano nad nią 
imiennie; za wnioskiem tym głosowało 39 po- 
słów, przeciw 53; wniosek więc upadł. Przy- 
jęto wszystkie wnioski i rezolucję p. Romano- 
wicza. 

Nadto uchwalono rezolucję p. Szczepanow- 
skiego, która brzmi : 

Poleca się wydziałowi krajowemu zestawić 
i przedłożyć sejmowi obraz całości robót dotąd 
dokonanych na polu regulacji rzek, zabudowań 
potoków górskich i meljoracyj rolniczych, do- 
konanych czy to kosztem kraju, czy to kosztem 
rządu ze wspóludziałem lub też i bez współ- 
udziału stron prywatnych, oraz przybliżony koszt 
wykończenia w całości najpotrzebniejszygh ro- 
bót w tych działach. 

Ustawę finansową przyjęło w trzeciem czy- 
taniu. 

Sprawy drogowe. 

Wniosek posła Okuniewskiego oraz petycję 
wydziału powiatowego w Kosowia o przyjęcie 
drogi powiatowej Kosów-Żabie z przedłużeniem 
do słacji kolejowej w Worochcie na fundusz 
krajowy, odesłano w myśl rezolucji zawartej 
przy sprawozdaniu komisji drogowej o czynno- 
ściach departamentu czwartego, dnia 8. lutego 
1868 r. uchwalonej, wydziałowi krajowemu do 
zbadania i załatwienia, 

Petycje nauczycielskie. 

Nad calym szeregiem petycyj nauczycieli i 
gron nauczycielskich w sprawie zrównania płac 
nauczycielskich z płacami urzędników państwo- 
wych przeszedł sejm do porządku dziennego. 

Petycje Józefa Adlera, Leopolda Kurdow- 
skiego, grona nauczycieli z Uszania dolnego, 


Stanisława Jakubowskiego, przekazał sejm ra- 
dzie szkolnej krajowej do zbadania i zała- 
twienia. 

Wreszcie sejm polecił wydziałowi krajo- 
wemu  peiycję Marji Szafraniec, wdowy po 
nauczycielu, Romana  Sygnarskiego chorego 
nauczyciela do zbadania i uwzględnienia w dro- 
dze łaski — również petycję Jana Benescha 
dziada i opiekuna Marji Demczuk, nieletniej 
sieroty po nauczycielu, polecił sejm wydzia- 
łowi krajowemu do zbadania z tym do- 
datkiem, aby przedłożył na przyszłej sesji sej- 
mowej w tej sprawie odpowiedni wniosek, 
tymczasem zas sierotę jednorazowym datkiem 
z rozporządzalnych funduszów zaopatrzył. 

O godzinie 12. zamknął marszalek posie- 
dzenie. 

Następne w poniedziałek o godzinie 10. 
rano. 

* i * 
Kronika sejmowa. 

Demonstracje. Rusini w sejmie uzyskawszy 
wszystko, co uzyskać mogli, urządzają teraz ge- 
cesję za secesją. Do ostatniej dało im wrzeko- 
mo powód głosowanie nad wcieleniem „Skole 
wsi“, do „Skole miasta”. Jest to kwestja obo- 
jętna i zdaniem naszem sejm powinien był 
pójść za zdaniem p. Soleskiego, który pragnął 
odesłania całej sprawy do wydziału kraj. — 
ale secesja zepsuła rzecz całą. Dziś będzie tru- 
dniej całą sprawę załatwić, w każdym razie 
musimy przypomnieć, że połączenie to wsi 
z miastem jest głównie w interesie skolskich 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Poniedziałek 21. lutego. 

Teatr hr. Skarbka: „Dama z kameląg, dramat 
Al. Dumasa. Początek o godz. 7. wieczorem. 


Kalendarz. Poniedziałek (21.): Eleonory kr. 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 5, zachód o 
godzinie 5 minut 24. 

Z armji. Cesarz mianował arcyksięcia Franci- 
szka Salwatora" właścicielem i szefem 15. pulku hu- 
zarów. 

Podpułkownik 30 pp. Ludwik Gottesheim prze- 
niesiony w stan spoczynku. Kapelanami wojskowymi 
w rezerwie zammianowani: Mich. Dyhdalewicz 89 pp. 
w Jarosławiu, Wład. Przestaszewski 77 pp. W Li- 
bochorze. Radca rachunkowy Leop. Hólbling prze- 
niesiony z Insbruku do Lwowa. Starszy zarządca pro- 
wiantowy Wojciech Welser przeniesiony z Preszburga 
do Krakowa. 

Do rezerwy przeniesiony porucznik 11 p. pion. 
Kaz. Skrochowski. Do stanu prezenc. przeniesiony 
kapitan audytor 9 pp. Emil Popelak do 20 pp. 
Dłuższy urlop otrzymał porucznik 20 pp. Jan Stra- 
szill. W stan pozasłużbowy przeniesiony Wincenty 
Fiala, podpor. rezerw 45 pp. W stan spoczynku 
przeniesieni kapitanowie Józef Heisek z 13 pp. i 
Teodor Pellech z 95 pp. Stopień oficerski złożyć 
pozwolono podpor. Gust. Bendzie z 13 pp. 

Djablik drukarski spłatał nam w nocy z piątku 
na sobotę figla. W sprawozdaniu sejmowem miano- 
wicie było, że piątkowe posiedzenie wieczorne skoń- 
czyło się o godzinie 10 w nocy, podczas gdy posie- 
dzenie skończyło się o godzinie 12 minut 10 w no- 
cy. Nie wspominalibyśmy o tem, gdyby nie to, że 
jeden z najbardziej wpływowych posłów zaatakował 
naszego sprawozdawcę w następujący sposób : 

Wpływowy posel: Panie! Za wszystko, co 
jest w Dzienniku, czynię pana odpowiedzialnym. 
Pan byłeś powodem zajścia domowego skutkiem te- 
go, że napisałeś fałszywie o końcu posiedzenia ! 

Sprawozdawca (nie poczuwający się do ża- 
dnej winy i n. b. nie wiedzący o pomyłce) robi 
znak ? ? ? 

Wpływowy posel: Byłem wczoraj u „żona- 
tego* posła. Żona czytała dziennik i ujrzawszy, że 
w Dzienniku napisano „koniec posiedzenia o 10*, 
interpelowała męża-posła, co robił pomiędzy godziną 
10 a 12-tą. Musiałem szukać innego dziennika, aby 
wykazać żonie, że informacja Dzsiennika Polskiego 
była mylna. To przecież jest świadome różnienie 
małżeństwa. 

Sprawozdawca: Uznaję błąd i swój i skła- 
dacza i korrektora a prostując fakt — daję wyraz 
prawdzie. Ale prosiłbym pana posła, aby był łaskaw 
oświadczyć tej pani, że brzydką rzeczą jest zazdrość, 
jeszcze brzydszą kontrola Dad... mężem. W ten spo- 
sób sprawozdawca wywiązuje się ze swego zadania. 
Prostuje fakt i daje wyraz swemu zapatrywaniu. 

Ze sfer aptekarskich. Sprawa nadania czte- 
rech aptek we Lwowie budzi w sferach aptekarskich 
rzecz naturalna, ogromne zainteresowanie. Jak wia- 
domo, gremium aptekarskie przedstawiło dwunastu 
kandydatów, przyczem nie brało względu na sto- 
pień uzdolnienia fachowego, lecz jedynie na lata 
służby spędzonej w zawodzie aptekarskim. a więc 
na pierwszem miejscu miano postawić tego, który 
najdłużej, na ostatniem zaś tego, który najkrócej 
pracuje w zawodzie. Porządek cyfrowy, w jakim ze- 
stawiono tych kandydatów, wskazuje na to, iż od- 
nośny referent gremjum posiadał niedokładne infor- 
macje co do spędzonych lat służby. W myśl ustawy 
bowiem, -obowiąsującej kandydatów, którzy przed ro- 
kiem 1890 do zawodu wstąpili, a zatem wszystkich 
wymienionych, lata służby zawodowej liczą się od 
dnia złożenia egzaminu tyrocjonalnego. Wobec tego 
porządek, w jakim postawiono kandydatów powinien 
uledz gruntownej zmianie, aczkolwiek może to nie 
wpływać na wybór zupełnie. Sprawiedliwość wyma- 
ga, aby tak się stało, a Die inaczej. Jedno z pism 
lwowskich podało porządek, ułożony przez gremjum, 


my go podajemy  pomżej, tak, jąk -być powinien, 
A więc: 1. Pilewski Karol (egz. 1864 r.), 2. Hay- 
der Fryderyk (1868), 3. Brückner Edward, 4. Bach- 
man Jan, 5. Kajetanowicz Szymon (1869),-6. Adam 
August (1871), 7. Lisowski Jan (1872), 8. Dewe- 
chy Fryderyk, 9. Oberhard „Aleksander (1873), 
10. Rein Eugenjusz (1875), 11. Kurkiewicz Stani- 
sław (1876) i 12. Gruszczyński Władysław (1877). 


Dyrekcja kołei państwowej donosi, iż na 
szlaku Dolina-Wygoda został wszelki ruch pociągów 
już d. 18. bm. przywrócony. 

Z towarzystwa przyrodników im. Kopernika. 
Na wczorajszem walnem zgromadzeniu ukonstytuo- 
wał się wydział tego towarzystwa na r. 1898 jak 
następuje: przewodniczącym wybrano profesora dra 
Zubera, do zarządu zaś weszli pp.: prof. Radziszew- 
ski, prof. Łomnicki, -prof. Niedźwiedzki. i dr. Roiner. 

Karnawał się kończy! Straszne dla fikal- 
skich widmo zbliżającego się wielkiego postu przesu- 
nęło się wczoraj ponad Lwowem. Ten i ów nie 
wierzy wprawdzie jeszcze, że tuj... tuj Środa popiel- 
cowa, ale to jest faktem, a z faktem liczyć się po- 
trzeba, to też kto mógł urządzał lub spieszył wczoraj 
na zabawę, aby skorzystać z tych kilku dni i nale- 
życie zakończyć tegoroczny karnawał, a następnie 
kiedyś po latach odczytywać z przyjemnością zapi- 
sane w swym pamiętniku zdarzenia i wrażenia od- 
niesione w walnych bitwach i potyczkach balowych 
w r. 1898. Zabaw zaś nie brakło wczoraj wcale i 
w ogóle wieczór wczorajszy należał do najbardziej 
ożywionych w tym karnawaie. 

Wieczorek na „Strzelnicy*, gdzie zgromadziły 
się tłumy publiczności pociągnięte tam tradycją do- 
brych i ochoczych zabaw, wieczorek w „Skale“, 
wieczorek kelnerów na cel dobroczynny w hotelu 
Bellevue, wieczorek nauczycielski w szkole „Staszica“, 
ostatnia reduta w „Gwieździe* — to chyba, jak na 
jedną noc w naszem poczciwem mieście dosyć, 
tembardziej że równocześnie odbywało się wiele 
zabaw prywatnych. Wszędzie bawiono się wesoło i 
ochoczo, aż do białego mazura. Na zakończenie mu- 
simy wspomnieć jeszcze o jednej zabawie, którą z 
rozmysłem opuściliśmy wyżej, aby módz jej poświęcić 
kilka wierszy. Zabawą tą była reduta w teatrze hr. 
Skarbka. 

Jak wielka i szeroka w połączeniu z ubikacja- 
mi towarzystwa muzycznego scena naszego teatru 
zapełnioną była wczoraj ludźmi. Ścisk ogromny i nie 
dziwnego. Zapowiadany tak szumnie i tyle obiecu* 
jący program mógł sprowadzić tyle gości na redutę. 
Lecz jakież było ich rozczarowanie, gdy zamiast we- 
sela żydowskiego, zobaczyli zaręczyny z II. aktu 
„Małki* i to odegrane przez statystów, lub zamiast 
baletu nadpowietrznego, dwa źle zrobione manekiny, 
wiszące na sznurach. Nie chcemy tu już wspominać 
o prymitywnych fantach, jak np. fajka lub lichta- 
rzyk gliniany za 5 ct. jakie się wygrywało. Nie, ta- 
kie branie publiczności na „fis* jest chyba w wy- 
sokim stopniu niewłaściwem. To też publiczność z obu- 
rzeniem opuszczała co prędzej to „miłe* miejsce 
naciągania. Należałoby się jeszcze zastanowić nad do- 
chodem. Ten był znaczny, ale dla dyrekcji teatru, 
która wszystko to urządzała, bo jak się dowiadujemy 
na fundusz wdów i sierót po artystach i. literatach 
przeznaczyła ona zaledwie czwartą część czystego 
dochodu. 

Epilog zajścia między znanym w szerokich ko- 
łach p. Cz. a komisarzem policji p. H., jakie miało 
miejsce zeszłego roku na wieczorku  humorystycz- 
nym Fiszera w „Sokole*, rozegrał się wczoraj 
w sekcji trzeciej. Jak wiadomo p. Cz., przyszedłszy 
na ten wieczorek, upomniał się o swoje miejsce, na 
którem siedziała bezprawnie kuzynka komisarza po- 
licji, Skuteiem tego przyszło między komisarzem a p. 
Cz. do sprzeczki, która skończyła się tem, iż ko- 
misarz wydał rozkaz aresztowania p. Čz., do czego 
jednak nie przyszło, ale następnie ukarano go na 
policji grzywną stu zł. P. Cz. po przegranym rekur- 
sie w namiestnictwie, oddał sprawę w ręce adwo- 
kata dra Sumpera, który doprowadził ją ostatecznie 
w drodze sądowej na razie tylko, do wczorajszego 
epilogu. Epilog ten rozegrał się przed sekretarzem 
rady dr. Friedem, a skończył się bardzo smutnie 
dla komisarza, który za obrazę p. Cz. został skazany 
na 15 zł. kary, ewentualnie na trzy dni aresztu. 

Wybór dziesięciu członków rady powiatowej 
w Pilznie z grupy większej posiadłości rozpisało na- 
miestnictwo na dzień 23. marca rb. 

Zabójca ks. Ardana, Hoszowski, zasądzony 
przed 2 laty w Przemyślu na karę śmierci, a na- 
stępnie jako człowiek o pomieszanych zmysłach ode- 
słany do zakładu w Kulparkowie, wyszedl stamtąd 
przed kilku dniami zdrów zupełnie i wyjechał wprost 
za granicę. Donosi o tem 040. 

Tragedja miłosna. Przed kilku dniami zaszedł 
we wsi Wulka hamulecka o milę od Lwowa odda- 
lonej, tragiczny wypadek. Jewka Baran z tejże wsi 
18 lat licząca zakochała się w parobku Iwanie Czer- 
niku, który się jej jednakowoż nie odwzajemniał. 
Z rozpaczy więc podłożyła ogień pod chatę Czernika 
i sama wskoczyła w płomień, gdzie znalazła śmierć 
w strasznych męczarniach. Pożar ogarnął chatę i 
oborę, w której spaliły się nadto 4 krowy i koń. 

—— KIA — 


+ „Jedność“: Wydział katol. robotników „Je 
dność* zaprasza członków czynnych i wspierających 
na doroczne walne zgromadzenie, które odbędzie się 
w niedzielę, dnia 20. bm. o godz. 7 wieczorem 
w lokalu własnym przy ul. Ormjańskiej 1. 30, na 
którem nastąpi sprawozdanie z czynności zarządu i 
sprawozdanie kasowe za r. 1898. Wstęp na to 
walne zgromadzenie dozwolony jesi. tylko członkom 
„Jedności* za okazaniem karty legitymacyjnej. 

s Zgromadzenie tygodniowe towarzystwa po- 
litechnicznege odbędzie się w środę d. 23. bm. o 
godz. 7. wieczorem. Na porządku dziennym: Wykład 
inżyniera technologa p. Wiktora Sypniewskiego „Bakte- 
rjologja w usługach techniki (z demonstracjami). 


* Sprostowanie. Polonez Ant. Jastrzębca „Kto 
przysięga miłość, wiarę“, odśpiewany 16. bm. 
z akompauiamentem orkiestry na wieczorku chóru 
młodzieży handlowej, nie jest kompozycji prof. 
Signiego, lecz Alekgandra Orłowskiego. Marjan 

10. 

* Wystawa krajowego majsterskiego kursu dla 
szewców w Krakowie,  urządzonego staraniem 
gminy miasta Krakowa przez wydział krajowy, od- 
będzie się w Krakowie w dniach od 27. lutego do 
włącznie 6. marca br. w zabudowaniu szkoły lu- 
dowej im. św. Wojciecha przy placu Biskupim i ul. 
Krowoderskiej. Qtwarcie wystawy odbędzie się d. 27. 
lutego o godz. 10. przed południem. Wstęp na wy- 
stawę wolny. Wystawa będzie otwartą codziennie od 
10. rano do 5. popołudniu. 

* Slub. W Warszawie w kościele PP. Wi- 
zytek odbędzie się d. 22. bm. o godz. 5. popol. 
ślub panny Laury Rakowskiej, córki śp. Feliksa i 
Marji z Kujawskich Rakowskich, x p. Arnulfem Na- 
wratilem, starszym inspektorem przemysłowym dla 
Galicji i Bukowiny. 

*. Rodzina“ w Przemyślu odbędzie walne 
zgromadzenie we czwartek 24. bm. o godz. 7. 
wieczorem w sali stowarzyszeń rękodzielniczych. 

e Egzamina w zakładzie karnym dla mężczyzn 
odbędą się dnia 24. i 25. bm. o godz. 8*/, rano. 

* Rada nadzorcza tow. wzajemnej pomocy 
oficjalistów prywatnych odbędzie swe tegoroczne po- 
siedzenia w dniach 17., 18. ı 19. marca br. we 
Lwowie w sali ratuszowej, o czem wydział centralny 
towarzystwa zawiadamia w myśl $. 18 statutu. 

Zmarii: 

Mikołaj Kański, doktor praw, były adwokat i pre- 
zes izby i redy dyscyplinarnej adwokackiej w Krakowie, 
więzień stanu w Kufsteinie, poseł na sejm Rzeszy ra- 
kuskiej w Kromieryżu, członek komisji prawniczej kra- 
kowskiej akademji umiejętności, członek arcybractwa Mi- 
łosierdzia i wielu innych towarzystw naukowych i do- 
broczynnych zmarł w Krakowie w 81 r. życia. 


Ze spraw czeskich. 


(Telegram „Dziennika Polskiego“). 

Praga 20. lutego. Marszałek krajowy odpo- 
wiada;ąc ma interpelację Richtera w sprawie 
szkoły w Werszowicach powiada, że o sfalszo- 
waniu akrów mowy być nie może i odpiera za- 
rzut, jakoby wydział kraj. postępował stron- 
niczo. 

Pod koniec posiedzenia postawił marszalek 
na porządzu dziennym nagły wniosek Lipperta, 
o wysłanie deputacji do cesarza i oświadczył, 
że dyskutowaną być może tylko kwestja na- 
głości. 

Lippert powiada, że motywa wniosku są 
dla każdego Austrjaka zrozumiałe same przez 
się. Na wniosek innej strony Niemcy się zgo- 
dzić nie mogą, ponieważ pochodzi on od ko- 
misji, wybranej w r. 1895, z której Niemcy 
wystąpili. 

Hr. Boucquoy w imieniu wielkiej własno- 
ści wita z zadowoleniem merytoryczną treść 
wniosku, a ponieważ w życzeniu wyrażenia 
hołdu cesarzowi zgadzają się wszyscy, przeto 
spodziewa sią, że marszałek w właściwym cza- 
sie postawi dyskusję nad nim na porządku 
dziennym. Stronnictwo mówcy głosować będzie 
zatem przeciw nagłości. 

Engel zaznacza, że wniosek Niemców za- 
warty już jest w wniosku jego stronnictwa; 
komisja adresowa oddzieliła już akt hołdu od 
adresu i tem już Niemcom wyświadczyła grze- 
czność. Jeżeli Niemcy nie chcą głosować razem 
z Czechami, to należy nad tem ubolewać. 
Mówca prosi marszałka, aby wniosek komisji 
postawił jak najprędzej na porządku dziennym. 

W głosowaniu odrzuc: no nagłość wnio- 
sku wszystkimi głosami przeciwko niemieckim. 


Z sejmów. 

(Telegramy „Dziennika Polskiego”). 

Linc 20. lutego. Większosć sejmu wyra- 
ziła życzenie przywrócenia szkoły wyznaniowej. 

Lewica oświadczyła, iż ebstawać będzie 
przy dotychczasowej państwowej ustawie szkolnej. 

Pola 20. lutego. Mniejszość nie bierze 
udziału w posiedzeniach sejmu. Reprezentant 
rządu odczytał reskrypt cesarski, na mocy któ- 
rego zniesiono uchwałę sejmową, wprowadzają- 
cą do sejmu język włoski, jako język rozpraw 

Załatwiono kilka interpelacyj, budżet szkol- 
ny i pensyjny. 

Następne posiedzenie we środę. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite. 


po 1/, centa od wyrazu. 


| ROZ. KTTOŚCI.] i 
to chce pożyczyć czyli dobrze nloko- 
wać pieniądze ma hipoteki, niech sę 
zgłosi do Biura katolickiego Europej- 


Proces Zoli. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego“), 

Paryz 20. lutego. Rozprawa rozpoczęła się 
wczoraj o wpół do pierwszej, a prezydent od- 
czytał następujące oświadczenie: Minister wojny 
napisał do mnie, że pozostawia to uznaniu try- 
bunaiu, czy „list ulański* Esterhazego ma być 
odczytany, czy nie. Trybunał poweźmie co do 
tego decyzję. a 

Labori: Życzę sobie, aby przywołano pul- 
kownika Picquarta. 

Picquart wchodzi. Ik: 

Labori: Czy słyszałeś pan, jak jeneral Pel- 
lieux powiedział, iż bordereau datowane jest z 
kwietnia? i 

Picquart: Nie przypominam sobie, lecz ko- 
rzystam ze sposobności, aby złożyć oświadcze- 
nię, tyczące się mnie osobiście. W dziennikach 
rzucono na mnie oszczerstwo, A mianowicie 
Petit Journal napisał, iż jestem żonatym i oj- 
cem kilkorga dzieci, które wychowuję w Niem- 
czech. Nie jestem żonaty, nie mam dzieci, a 
gdybym je miał, to z pewnością w Niemczech 
bym ich nie wychowywał. 


Ponieważ znajdowa- 
lem się w więzieniu fortecznem, nie moglem 
zawczasu protestować. Krewni moi żądali spro- 
stowania, nie mogli się go jednak dobić. Proszę 
panów przysięgłych, aby na te falszywe wieści 
nie zwracali wcale uwagi. 

Jenerał Pellieux wyraził się o mnie nieko- 
rzystnie, nie zna on mnie jednak wcale. Wi- 
dział mnie dopiero trzy razy. Pragnąlbym, aby 
co do mej osoby przesłuchano jenerala Gallifet, 
tego znakomitego czlowieka, którego zeznanie 
nie może być podejrzewanem, ani też mylnie 
tłómaczonem. Nie wiem, czy przesłuchanie go 
jest możliwem. 

Labori: Postawię wniosek o przeslucha- 
nie go. 

Prezydent: To bezcelowe. 

Labori: Co to za jeden jakiś Marchand? 

Picquart: Marchand był attachć w mojem 
biurze w ministerstwie wojny. Konstatuję. że 
był on cndziennym gościem w redakcji Eclair. 
Przesłuchiwałem Marchanda, a on zapewnial 
mnie, że nie popełnił żadnej niedyskrecji. Pozo- 
stawilem go zatem na jego stanowisku, nie nie- 
pokojąc go dalej. 

Labori: Czy Pellieux nie interwenjował w 
rozprawie przeciwko E:sterhazemu? 

Piequart: Niech jenerał sam na to od- 
powie. 

Pellieux prosi o przebaczenie, że przyszedł 
w ubraniu cywilnem, gdyż sądził że jego rola 
już skończona i kończy: Nie powiem nic więcej. 

Labori: A jednak chciałbym pana jenerała 
prosić o wyjaśnienie. 

Pellieux: W pierwszych dniach rozprawy 
oświadczylem, iż w tym procesie wszystko jest 
dziwnem, najdziwniejszem jest jednak (wskazu- 
jąc na Piequarta) postępowanie pewnego pana, 
który nosi jeszcze mundur armji francuskiej i 
który przyszedł tutaj, aby oskarzyć trzech jene- 
rałów, że popelnili fałszerstwo i posługują się 
niem. (Hucane oklaski). 

Picquart: Protestuję przeciw temu, Nie 
chciałem w żaden sposób podawać w podej- 
rzenie dobrej wiary moich szefów. Powta- 
rzam raz jeszcze w obecności moich przelo- 
żonych, że nie podejrzywałem nigdy ich 
dobrych zamiarów, powiadam tylko, że w 
sprawie majora wybitne osobistości pozwo- 
lily się wprowadzić w błąd za pomocą falszy- 
wych dokumentów. 

Labori: Pomimo oporu jenerała Pellieux 
będę jednak mówił o tym dokumencie, On 
sam mówil o nim tyłe, że za pomocą jego 
sam rzucę światło na całą sprawę. Sam po- 
wiedziałem: ci żołnierze znajdują się w dobrej 
wierze i to jest, co mnie tak głęboko wzrusza 
i zarazem niepokoi. 

Prezydent: Znowu pan przemawiasz, Za- 
miast stawiać pytania. 

Labori: Panie prezydencie, wydaje mi się 
koniecznem, określić rzecz wielkiej wagi. Spo- 
tykamy na każdym kroku trudności. Chcą mnie 
steroryzować. Ja i moja żona otrzymujemy listy 
z groźbami. 

Prezydent: To nie należy do rzeczy: 


Do siewu wiosennego 


DZIENNIK "POLSKI z dnia 21. Lutego 1898 r. 


Labori: W interesie prawdy będę mówił 
dalej, jeśli mi pan jednak chcesz odebrać głos, 
to proszę, uczyń pan to. 

Prezydent: Odbieram panu glos. 

Labori: Dziękuję. Za każdym razem, gdy 
mi pan głos odbierasz, jestto dla mnie nowym 
zaszczytem. Proszę spowodować jenerała Pel- 
lieux, aby odpowiadał. 

Pellieux: Nie mam nic więcej do powie- 
dzenia. „8 ą ą 

Prezydent: Wiazisz pan, że Pellieux ni 
chce odpowiadać. | 

Labori: W takim razie chciałbym zazna- 
czyć... Š 

Prezydent: Nie masz pan nic do zazna- 
czenia. Stawiaj pan pytania. Wydaje mł się 
jakbyś pan chciał prowadzić rozprawę. i 

Labori. To nieprawda, mnie się zaś wydaje, 
że pan chcesz poprowadzić rozprawę w pewnym 
kierunku. s 

Prezydent: Odbieram panu glos po raz 
drugi. à 

Labori chce jeszcze coś mówić, lecz pre- 
zydent grozi mu karą dyscyplinarną. (Hucane 
oklaski). 

Labori do jen. Pellieux: Kiedy wszedl 
w używanie wymieniony w bordereau hamulec 
hydrauliczny ? 

Pollieuz: Wie 0 tem jeneral Gonse. 

Gonse: Nie mogę tego powiedzieć ze 
względu na tajemnicę urzędową. 

Labori: Za każdym razem, gdy, który 
z tych panów co wie, co mogłoby się przyczy- 
nić do wyświetlenia prawdy, nie chce odpo- 
wiadać ! > 

Labori chce stawiać inne pytania, publicz- 
ność jednak zaczyna protestować. 

Obrońca zastrzega się przeciwko temu i 
pyta się Zoli, czyby nie le; iej było opuścić sa- 
lẹ, niż pozwolić sobie w ten sposób zamykać 
usta. 

Gonse i Pellieux wychodzą. Prezydent, po- 
wracając do uwagi Laboriego o obu jenerałach, 
że nie chcą odpowiadać, woła podrażniony : 
Pan masz stawiać pytania, a wygłaszasz rzeczy 
które nie mogą uchodzić zą poważne. 

Labori z gniewem: Nie pozwalam się tutaj 
obr żać. 3 

Prezydent: Stawiaj pan pytania! 

Labori do Picquarta: Czy znasz pan ten 
dokument, o którym mowa i na który zdają 
się tutaj powoływać? | 

Picquart: Dopóki jesten związany taje- 
mnicą urzędową, nie mogę odpowiedzieć na to 
pytanie, aczkolwiek obrona narodowa nie wcho- 
dzi iu w grę. 

Labori: Jakim sposobem wpadłeś pan na 
domysi, że Esterhazy Jest autorem bordereau ? 
Czy swoim przylożonym zrobiłeś pan odnośny 
projekt ? 

Picquart: Nie naruszając tajemnicy urzę- 
dowej mogę tylko powiedzieć, że na Esterha- 
zego bylo dosyć rzeczy, które usprawiedliwiały 
wsadzenie go do fortecy. Tego zapatrywania 
nie podzielali jednak moi szefowie. 

Na dalsze pytania nie chce odpowiadać 
Picquart ze względu Na tajemnicę urzędową. 

Księgarz Stock zeznaje, że jest przekonany, 
iż Zola działal w dobrej wierze i oświadcza: 
Wiem wskutek niedyskrecji jednego z sędziów 


wojennych Dreyfusa, iż przedłożono im cztery « 


tajne dokumenty w pokoju narad. i l 

Prezydent: Nie mamy prawa mówić tutaj 
o sprawie Dreyfusa. 

Stock: Mógłbym wyliczyć te cztery do- 
kumenty. f 

Prezydent: Jeżeli obrońca Nie ma dalej ża- 
dnych pytań, możesz pan odejść. 

Były alzacki deputowany do parlamentu 
niemieckiego Lalance zeznaje: Znałem rodziny 
pułkownika Sandherra i kapitana Dreyfusa, po- 
nieważ obie pochodzą z Alzacji. Ojciec Sand- 
he. ra byl protestantem, nawrócił się na katoli- 
cyzm i był nietoleranckim, jak to często się 
zdarza u neofitów. Pulkown'k Sandherr byl 
dzielaym żolnierzem i dobrym obywatelem, ale 
odziedziczył nietolerancję po swym ojeu. Co 
się tyczy rodziny Dreyfusa... 

Prezydent: Nie o Dreyfuzie ! 

Lalance: Byłoby to zajmującem, jednak 
usłucham. 

Labori : 


Co pan sądzisz o dobrej wierze 
Zoli ? . 


Lalance: To szlachetny człowiek. ; 

Prezydent: Panie obrońco, masz pan Je- 
szcze o co pytać? 

Labori: Tak, ale nie będę, bo liczą się one 
do tych, na które nie chcą tutaj dopuszczać 
odpowiedzi. Dalej prosi prezydenta, aby pozwo- 
lil na odczytanie listu świadka profesora filozofji 
na uniwersytecie, Scailles, który nie mógł przy- 
być. 

Prezydent zgadza się na to. Ustęp listu 
brzmi: 

„Profesor moralności i umiejętności jest 
winien samemu sobie i stanowisku, jakie zaj- 
muje, przyłączyć się do przyjaciół prawdy i spra- 
wiedliwości. Żola postąpił jak człowiek, który 
siedzi w pokoju z zatrutem powietrzem i wy- 
bija szybę, ahy bez względu na to, że się ska- 
leczyć może, wpuścić trochę świeżego po- 
wietrza. 

Dyrektor instytutu Pasteura Duclaux o- 
świadcza, iż podpisał dokument, w którym 
żąda rewizji procesu Dreyfusa w interesie 
prawdy. 

Ostatni świadek Anatol France jest prze- 
konany o dobrej wierze Zoli, a tliómaczy ją 


tajemniczość procesu Esterhazego, zawoalowana 


dama i dokument uwalniający. 

Na tem rozprawę przerwano. 

Po podjęciu jej na nowo, odczytał prezy- 
dent uchwałę trybunału, edrzucającą wnioski 
obrony, aby przedłożyć sprawozdanie ekspertów 
z procesu Esterhazego i list ułański, oraz za- 
wezmać ministra wojny jenerala Billota. 


Następnie odroczono rozprawę do ponie- 


działku. 


Paryż 20. lutego. Po odroczeniu rozprawy 


było tylko kilka drobnych zajść. Jak zwykle 
wołano do jenerała Pellieux; Niech żyje armja! 
Brawo, jenerale! — na co ten odpowiadal: 
Niech żyje Francja! Picquarta po drodze spo- 
tykały obelgi. Zola wymknął się niepostrzeżony. 

Paryż 19. lutego. Proces Zoli skończy się 
prawdopodobnie w środę. W poniedziałek mó- 
wić będzie oskarżyciel publiczny, obrońcy zaś 
potrzebują dla swoich wywodów najmniej dwa 
dni. — Większa część dzienników stwierdza, że 
proces podniósł w wysokim stopniu popular- 
ność dowódców armji i wykazują, że obrona 
pobita została na całej linji. 

Paryż 20. lutego. Temps występuje ostro 
przeciw przemówieniu jenerała Boisdeffre do 
przysięgłych, w którem groził dymisją. Co się 
stanie z wolnością sądu, jeżeli przysięgłym na- 
rzuca się tę rolę, jaką posiadają tylko rząd i 
parlament. i 

Paryż 20. lutego. Grupa socjalistów po- 
stanowila po ukończeniu procesu Zoli wydać 
protest przeciwko zachowaniu się oficerów, na- 
tomiast wyrzekła się zamiaru wniesienia inter- 
pelacji z powodu zajść w procesie Zoli, a to 
ze względu na panujący obecnie nastrój u- 
myslów? 

Paryż 20. lutego. Wobec ogromnego wzbu- 
rzenia umysłów w całej Francji powstał w se- 
nacie projekt niedopyszczenia do wyroku w pro- 
cesie Zoli. Według tego projektu sprawa przed- 
łożonąby być powinna jednemu człowiekowi, na 
którego się wszyscy zgodzą, a któremu przed- 
łożyć można będzie także i dokumenta tajne. 
Takim człowiekiem byłby Casimir Pórier. 

Paryż 20. lutego. Dla jenerałów Pellieux i 
Boisdoffre przygotowują w poważnych kołach 
nadzwyczajne owacje. 

Londyn 20. lutego. W rozmowie z kores- 
pondentem Pall-Mall Gasette oświadczy! Ester- 
hazy, że w razie uwolnienia Zoli zrewoltuje się 
cały Paryż, a on stanie na jego czele. Gdyby 
noga Dreyfusa stanęła znowu na ziemi francu- 
skiej, w tej chwili 5000 trupów żydowskich 
leżałoby w ulicach Paryża. Esterhazy dodal, że 
teraz jedyną jego myślą jest zemsta, 


TELEGRAMY 
„Dziennika Polskiego.” 


Nyiregihaza 20. lntrgo. Radca ministerjalny 
Selley i nmadżupan Feilitsch pojechali do Kis- 
varda, aby Się naocznie przekonać o stanie 
rzeczy. 


Aresztowano tu mieszkańca Nanasu Szabo, 
który na rynku wygla-zał mowy podburzające. 


LWOWSKI 


koby 
w komitacie Abani-Tornala, jest nieprawdzi- 
wem. Wszystko tu spokojne. 


polityczne w celu 


Doniesieni a pism, jakoby wladza chciala 


zaprowadzić sądy doraźne, są mylne. 


Kaschau 20. lutego. 
socjalizm agrarny 


Doniesienie pism, ja- 
szerzył się także 


Paryż 20. lutego. W izbie interpelował So- 


maryj z powodu rozruchów w Algierze, Oma- 
wiał kwestję żydowską i zarzucał rządowi, że 
organizacja Algieru jest złą. 


Bourlier (Algier) odpowiada, że nie istnieje 


niebezpiecz ństwo ze strony zydów (?). 


Gubernator Lepine wskazuje na nagly wy- 


buch rozruchów i niedostateczną ilość wojska. 
Jego  najgorętszem 
wzburzone umysły. 


życzeniem jest uspokoić 


Jaurós żąda, aby Arabom nadano prawa 
stworzenia przeciw wagi 
wpływom polityki żydowskiej. 

Minister Barthou powiada, że rząd nie ro- 
bi różnicy między rasami, poezem przyjęto po- 
rządek dzienny rządu, że tylko polityka nieza- 
wisła od kwestyj rasowych i religijnych może 
doprowadzić do spokoju. 

Berlin 20. lutego. Wobec różnych poglosek 
oświadcza Nordd. Allg. Ztg., że rząd nie myśli 
wcale zamknąć lub rozwiązać parlamentu przed 
załatwieniem ustawy marynarskiej. 

Hawana 20. lutego. Na miejscu, gdzie za- 
tonął okręt „Maine* powstała cuchnąca woń, 
która ściąga sępy. Z rannych zmarło dotychczas 
dziesięciu. 

Wiedeń 20. lutego. Stan zdrowia arcyksiężnej 
Stefanji polepszy! się trochę. Gorączka ustąpiła, ale 
kaszel jeszcze silny. 

Wiedeń 20. lutego Agio srebra przy płaceniu 
cła wynosić będzie 19", %. 

Wiedeń 20. lutego. Minister handlu zatwier- 
dził wybory Alberta Mendelsburga na prezydenta i 
Wojciecha Biechońskiego na wiceprezydenta izby han- 
dlowej w Krakowie i wybór Stanisława Burstina na 
prezydenta i Michała Kulaka na wiceprezydenta izby 
handlowej w Brodach. 

Wiedeń 20. lutego. Dyrektor szkoły ludowej w 

Polskiej Ostrawie Karol Bukovansky otrzymał złoty 
krzyż zasługi. 
Budapeszt 20. lutego. Bal dworski wypadł 
wspaniale. Prócz domu cesarskiego i ciała dyploma- 
tycznego, przybyli nań prawie wszyscy ministrowie 
i mnóstwo dostojników. 

Berlin 20. lutego. Cesarz kazał wyrazić swą 
kondolencję z powodu katastrofy w kopalni Karoli- 
nengliick w Westfalji i polecił, aby jak najprędzej 
zaopatrzono wdowy i sieroty po zabitych górnikach. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też ni 
nbiY in siebie żadnej za nią odpowiedzialności). jail 


An + 


Zadziwiająco miakie są ceny wszelkich 

papierów i przyborów kancelaryjnych, oraz to- 

warów wchodzących w zakres palenia w nowo 
otwartym stlej ie 


S. W. Niemojowskiego 
Lwów plac Marja ki 8. 
Proszę łaskawie przekonać się, że najtańszem 
żródłem zaknpu jest powyższy sklep. — Cenniki 
na żądanie franko. 1014 


Koszule balowe z przodami jedwabne- 
mi, batystowemi i pikowemi 


Marcin Müller 


we Lwowie 
plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego. 
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TOWARZYSTWO 


skiego, Rynek 26. 


MIESZKANIA WOLNE I SKLEPY 
(l ct. od wyrazu). 


dostarcza BANK ROLNICZY we Lwowie 


z gwarancją za siłę kiełkowania i czystość pod 
kontrolą stacji doŚwiadezałnej w Dublanach: 


bez kanianki komlczynę, lucernę oryginalną Provensa, tymotkę, wszetkie nasiona traw, 
sporek, łubin, wykę, bobik, groch, buraki I marchew pastewng, koński ząb oryginalny 
amerykański | węglerski, oraz nowy gatunek końskiego zębu „złoty“, kukurudzę paste- 
wną Pignoletta, Cinquantino, pszenicę jarą I przewódkę, żyto jare, owies, hreczkę, proso itd. 


sprzedaje od 15. stycznia b. r. PIWO BUTELKOWE, równające 
się co do smaku i jakości przednim gatunkom piwa zagranicznego: 
a) marcowe 'h litrowe butelki po ct. 10. 1f28 1-3 
b) Salvator '⁄ litrowe butelki po ct. 12, "ho litrowe po ct. 9. kk. 
c) czarny Bok ' litrowe butelki po et. 14, o litrowe po ct. 11.4 
We Lwowie bezpłatna dostawa do domu, począwszy od 10 butelek.*. 
Na prowincję wysyła się piwo, począwszy od 50 butelek. 


Uwaga. 


UP do drobnych ogłoszeń 
dołączać zawsze przypadającą 
gotówkę, bo drobnych ogłoszeń 
na rachunek nie umieszczam. 


Ludwik Plohn 


Biuro dzienników I ogłoszeń. 
Ekspedycja ogłoszeń „Dziennika 


Remata pemieszkanla ulica Akademicka 
10 od 1. marca. 


poszukuję mieszkania złożonego z 3 po- 
koi i kuchni niedaleko śródmieścia. 
„Mieszkanie biuro Plohna 47. 78 


Polskiego” spaniały na na restaurację Akade- ae E 
icka 10 (obecnie cukiernia G - | | i 
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.| od 1. marca AE e a. ji Rok założenia 1853 Dla zapobieżenia wszelkim pokątnym nadużyciom napełnia sięć 
.— - | — f ja 3 ; : j 
EUPNO.] Dom bankowy i kantor wymiany pod własną kontrolą oryginalne butelki z wyciśniętym napisem: 


SP pierwszorzędny do odstąpienia Z 
nrządzeniem lub bez, tylko dla chrze- 
ścian, pośrednictwo wykluczone. Adres 
w redakcji. 


„Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów”, który to napis 
znajduje się także wraz z protokołowaną marką ochronną na kor-- 
kach, kapslach i opaskach. e 

Główny skład i zastępstwo butelkowego piwa Liwowskiego 
Towarzystwa akcyjnego browarów objął: 


p. S. WIESER, przy ul. Sykstuskiej |. 14, telefon nr. 149 


dokąd uprasza się przesyłać wszelkie łaskawe zamówienia. 


Zamówienia z prowincji przyjmuje także Centralne biuro 
Towarzystwa we Lwowie, ul. Kleparowska 1. 8. 


{t ohoe kupió wieś, folwark, kamienicę 
zechce podać adres, co ma zamiar 
kupić i kwotę za jaką chce kupić pod 
„A. B. C.” do biura Plohna 51. 82 
po 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1, | 
w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredyt. ziemakiego 
polec 
PROMESY © ołągnienia 1. maroa 1898 roku na los miasta Wiednia 
a 


| 


furię kamienloę. Najchętniej w śródmie- 
ściu t. j. dzielnicy V. Zgłoszenia tylke 
listownie pod A. K. L. na ręce biora 
Plohna we Lwowie 43. 70 
m 00. EE 


rzytwy angielskie i z Solingen znaku 

„bliżnięta". Henckelsa po złr. 1.50, 2, 

2.60, 3 i 3.50. Paski do brzytew. Czarki 
i pendzle do golenia — poleca 


PIOTR CHRZĄSTOWSKI 


handel żelazny we I.wowie, plac Kapi- 
tulny 1 (naprzeciw katedry). 


po złr. 450 wraz ze stemplem. 
łówna wygrana zł. 200.000. 
poolokie Europejskie Binro oraz naj- 
większy kantor sług Rynek 26, poleca 
kto chce kupić, sprzedać dom, wieś, par- 
cele lub jakiekolwiek zamiany, niech się 
zgłosi z całem zaufaniem osobiście lub 


Antilentilia. 


Płótna czysto Iniane, Ghnstki do nosa, Bieliznę stołową, Ręczniki, Ghiffony 


i wszelką gotową Bieliznę, Pończochy, Skarpetki — polecają najtanioj 
Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


d oraz : ' - 
Losy na spłaty miesięczne pod jak najkorzystniejszywi waranka. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*; prenumerata roczna 

na prowincji 1:80. 1012 


MU 
5 


Pea 


Żaden artykul toaletowy nie mbże rywalizować pod względem skutku i dobroci z ANTI- 

LENTILIA. Środek ten otrzymany Z odświeżających substancyj, usuwa W rótkim czasie: 

piegi, plamy wątrobiane, blizny itd., nadas TN świetną białość, świeżość | delikatność. 
«ena 7r. 


JAN IHNATOWICZ 


LWÓW: sklepy wiasne ul. Kopernika l. 3, ul. Halicka 1, 11. KRAKÓW: Snkien- 
nice L 20. CZERNIOWCE: Rynek 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska 24 


M BEYER i Spółka, mm, - 


Papier z fabryki czerlańskiej, Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringla, 


